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„Urzędnika“ i „Prawnika“
we Lwowie, ul, teatralna 1. 9.

Sprężystość.

Sprężystość, czyli tak zwana energia, 
jest niezawodnie ważną cnotą każdego 
urzędnika, a zwłaszcza przełożonego 
urzędu. Przy jej pomocy bowiem po­
stępują czynności urzędowe raźniej, a 
sprężystość przełożonego pobudza także 
urzędników podwładnych do wydatniej­
szej czynności i większej wytrwałości 
w  pracy. —  W  razie niedostatecznego 
zaopatrzenia urzędu siłami roboczemi, 
sprężystość na czas jakiś brak sił za­
stąpi, a tern samem przyczynia się do 
oszczędności w wydatkach państwowych, 
do ulgi w ciężarach przez opodatkowa­
nych ponoszonych.

Mowa tu oczywiście o sprężystości 
należycie pojętej i zastosowanej.

Dziś jednak nader rzadko spotkać się 
można z należycie pojętą sprężystością 
w urzędach naszych.

Przeciwnie, gwałtowność i brak zwy­
czajnych zasad grzeczności a przełożone­
go, krzykactwo i blaga u urzędnika pod­
władnego , bywają uważane za sprę­
żystość, za energię urzędową.

A  przecież tak pojęta sprężystość nie 
tylko że żadnej korzyści nie przynosi 
dla. urzędu, ale jest nawet połączona 
ze szkodą służby.

Przy nader szczupłych siłach urzę­
dom naszym przyzwolonych, poszukują 
władze wyższe zazwyczaj ludzi energi­
cznych na przełożonych urzędów.

Jakież jednak kryterium tej energii? 
Oto urzędnik, który potrafi być jak naj­
mniej grzecznym dla podwładnych swo­
ich, który potrafi nawymyślać podwła­
dnemu przy każdej sposobności, który 
potrafi być dla podwładnego bezwzglę­
dnym w najcięższych chwilach jego 
życia, który nie zawaha się nawet wy­
rządzić mu krzywdy dla zamanifesto­
wania swej wszechwładzy, taki bywa 
uważany za wzór urzędnika energicznego 
i forytowany na posadę przełożonego 
urzędu.

Lecz jakie to korzyści takiej sprę­
żystości?

Oto przełożony taki już na samym 
wstępie z powodu braku grzeczności 
zraża sobie podwładnych, którzy uni­
kają go, starając się o to, by jak naj­
mniej wchodzić z nim w styczność bez • 
pośrednią. Z czasem przy częstszych 
i gwałtowniejszych objawach tej fałszy­
wie pojętej energii wryradza się u pod­
władnych lekceważenie a nawet niena­
wiść dla przełożonego, który odtąd czuje 
się osamotnionym w urzędzie i wuhodzi 
w to fałszywe położenie, że bywa uwa­
żany za wmoga podwładnych swoich,- 
których tylko pod grozą kary do pracy 
obowiązkowej przynaglić jest wstanie. 
Podwładni bowiem doznając ciągłej nie- 
grzeczności, bezwzględności i gwałto­
wności ze strony przełożonego swego,, 
tracą zamifowanie do pracy, pełnią swe 
obowiązki urzędowe tylko z konieczności, 
dla utrzymania się na posadzie i przy­
zwyczajają się tak do ciągłych a drę­
czących objawów fałszywie pojętej ener­
gii przełożonego, że w końcu prócz



wzgardy nie przejmują, się żadnem innem 
uczuciem. W  takich stosunkach traci 
oczywiście praca podwładnego urzędni­
ka na swej wartości, czynności urzędu 
są wprawdzie pod względem ilości w y­
datne, natomiast pod względem wartości 
wewnętrznej upadają coraz bardziej, 
tak, że skutek ich staje się coraz mniej 
odpowiednim.

Tak pojęta energia wyradza mal­
kontentów pomiędzy urzędnikami, którzy 
zamiast iść na rękę rządowi, stają się 
dlań nową zapoią w działaniu, dla 
zwalczenia której on pewną ilość siły 
rządzącej absorbować musi,

Czy jednak sprężystość urzędowa nie 
może się obejść bez niegrzeczności, bez­
względności i gwałtowności? Od pewne­
go czasu zakorzeniło się to mniemanie, 
że właśnie te niecnoty, są -właściwą 
cechą energii urzędowej, czemu jednakże 
stanowczo zaprzeczyć musimy.

Bo czyż to przełożony nie może być 
bez gwałtowności stanowczym w swych 
poleceniach i zarządzeniach? czyż nie 
może on dawać upomnienia i nagany 
bez naruszenia powszechnych zasad 
grzeczności jaka każdemu inteligentne­
mu człowiekowi się należy? czyż nie 
może on uwzględniać wyjątkowego po­
łożenia pojedynczych urzędników bez 
uchybienia własnej powadze ? —  To 
wszystko być może, ale do tego trzeba 
ludzi nie tylko uczonych, nie tylko wy­
kazujących się dobremi świadectwami 
z odbytych studjów i z spędzonej dotąd 
karjery urzędowej, —  ale ludzi dobrze 
wychowanych, którzyby przynosząc zwy­
czajną ogładę towarzyską z życia co­
dziennego, potrafili ją  zastosować w swo­
ich stosunkach urzędowych, a tacy 
potrafią niezawodnie być energicznymi 
przy należytym spokoju i zachowania 
praw towarzyskiej grzeczności,

System wykształcenia u nas ma 
niestety wielką lukę. W edług tego sy-

Gelny strzał.
Powiastka.

Byłem  po raz pierwszy w tem to­
warzystwie.

Grono poważnych pań i mężczyzn 
siedziało na w erandzie, bawiąc się roz­
mową. —  N a przeciw mnie siedział 
m łody człowiek o pięknych wyrazi­
stych rysach tw a rzy , którą otaczała 
gęsta  czarna b ro d a . —  O ko pełne ży­
cia i łagodności, na wysokiem czo­
le zawisła myśl pow ażna, usta zdra­
dzały silną wolę i energię.

N a pierwsze wejrzenie pozyskał mo­
ją  sympatję. —  Nazywano go  panem

stemu bowiem może człowiek posiąść 
najwyższe nauki, a może przytem nie- 
znać najpierwszych zasad towarzyskiej 
przyzwoitości, może nie umieć obcować 
z ludźmi. Dawniej brak ten w wykształ­
ceniu młodzieży zastępowały u nas z a ­
możne domy, które przyjmowały kształ­
cącą się młodzież u siebie, gdzie ona 
nabywała ogłady towarzyskiej reszty 
zaś dokonywało bardziej rozwinięte po­
życie towarzyskie, w pośród którego 
młodzieniec się ocierał i uczył żyć 
z ludźmi. Dzisiej niestety te pomocnicze 
czynniki wykształcenia młodzieży naszej 
znikły, a młodzieniec ukończywszy stu- 
dja z najlepszym postępem, wchodząc 
w życie praktyczne, nie przynosi z sobą 
sztuki pożycia z ludźmi, jeżeli jej nie 
wyniósł z domu rodzicielskiego i stąd 
to pochodzi, że tak często znajdujemy 
u nas na wysokich nawet stanowiskach 
urzędowych ludzi, obchodzących sie z pod­
władnym urzędnikiem nie jak z czło­
wiekiem inteligentnym, ale jak z swoim 
poddanym, jak ze sługą własnym.

Taki przykład idąc z góry przecho­
dzi w sfery urzędników podwładnych 
i daje się w końcu uczuć publiczności 
z urzędami w styczność wchodzącej.

Czas najwyższy, by raz ustąpiło to 
błędne mniemanie, że człowiek ener­
giczny njjisi być niegrzecznym, gwał­
townym i bezwzględnym, a ustąpi ono 
wtedy tjlko, jeżeli władze przełożone 
będą wybierać na naczelników urzędów 
ludzi z dobrem wychowaniem i odpo­
wiednią ogładą towarzyską, którzy na 
swem stanowisku potrafią utrzymać się 
na wysokości ucywilizowanego człowie­
ka i nie zniżą się do roli nadstawników 
nad płatnymi najemnikami. Tacy ludzie 
potrafią wzbudzić u urzędników podwła­
dnych zamiłowanie do pracy, poczucie 
obowiązku i pojęcie godności swojej; 
a przodując dobrym przykładem wpro­
wadzą w urzędy nasze to, czego brak

Adolfem. - — B rał on bardzo m ały u- 
dział w naszej rozmowie, zdawało mi 
się czasem że nawet niezwraca uwagi 
na swoje otoczenie, wzrok jeg o  bo­
wiem w ybiegał często w g łą b  ogrodu.

Tam  bawiło się grono młodzieży. 
W  towarzystwie kilku eleganckich m ło­
dych ludzi, spostrzegłeś tam grono 
panien, które urodą sw oją, zdaw ały 
się współubiegać o pierwszeństwo z 
kwiatami sw ego otoczenia. —  K rólo­
wała jednak w tem piękna królestwie 
córka domu, panna Róża. —  Urodzi­
w a , wesoła i szczęśliwa mimo woli i 
wiedzy przykuwała ona każdego do 
swego rydwanu. —  Rej między m ło­
dzieżą wodził pan Artur.

Młodzieniec w ysm ukły, pełen szy-

tam bardzo często czuć się daje — to 
je s t : grzeczność, uprzejmość i ogładę 
towarzyską w stosunku z ludnością 
z urzędami w styczność wchodzącą.

T.

A D M I N I S T R A C J A -

Nasze zadanie

Omawiając w roku minionym wa­
żniejsze sprawy poszczególnych zawodów 
urzędniczych, dotknęliśmy, —  o ile na 
to pozwolił materjał dzięki czynnym 
współpracownikom naszym nam do­
starczany —  najważniejszych i najna- 
glejszych spraw zawodowych.

Każda jednak sprawa, wyjęta z ży­
cia codziennego, zanim uzyska uznanie 
iż jest rzeczywiście potrzebną do celu 
wytkniętego i godną zajęcia się nią, wy­
maga dłuższego czasu, ściślejszego roz­
patrzenia się w materjale, którego 
zużytkowanie wnieść ją  ma do celu upa­
trzonego. —  To też i poszczególne kwe- 
stje dotyczące bądź to spraw wewnę­
trznych urzędnika t. j. stosunku urzę­
dnika do władzy przełożonej, bądź też 
spraw zewnętrznych t. j. jego stosun­
ków materjalnych, wymagają dłuższego 
czasu,- zanim dojrzeją i dojdą do 
kresu, w którym uznaną zostanie po­
trzeba zmiany tych stosunków —  ich 
reorganizacji.

W  dotychczasowych omówieniach na­
szych nie żądaliśmy wprost tej reorga­
nizacji, przekonani, że, jak skoro przyj­
dzie do uznania jej potrzeby, —  nie­
przeparty prąd konieczność1' sam ją  spro­
wadzi. To też zakreśliliśmy sobie jedynie 
zadanie, wykazywania tej potrzeby; 
a w tym celu badaliśmy też stosunki, 
wytykaliśmy krzywdy i niesłuszności

ku i e legancji, pewny w znalezieniu 
s ię , zdradzał każdym ruchem, że przy­
w ykł do tryumfów w salonie. —  Pod 
je g o  to kierunkiem bawiła się m ło­
dzież, a bawiła się dobrze, bo w esoły 
śmiech dolatyw ał do nas na werandę.

Starsze panie i panowie na weran­
dzie puwstali by się udać do cieplarni, 
dla obejrzenia jakiegoś ciekawego 
osobnika flory. —  Ja zaś z Alfredem 
poszliśmy w g łąb  ogrodu.

Zbliżyliśmy się do grona młodz1e- 
ż y , które zajęte zabawą niezwróciło 
na razie swej uwagi na nas. —  T y l­
ko pan Artur rzucił raz wzrokiem na 
A d o lfa , a wzrok ten zdawał mi się 
być w ro gim , nienawistnym; —  a A -  
dolf spojrzał przelotnie. na pannę R ó­



w  nich zachodzące, a badając, szuka­
liśmy za przyczynami wywołująeemi stan 
anormalny, wskazywaliśmy na nie, wyja­
wiając tu i owdzie zdanie nasze, w jakim 
kierunku naprzód postąpićby należało 
ku uchyleniu tych przyczyn, leżących za­
zwyczaj w samowoli, w nieposzanowaniu 
ustaw i przepisów.

0  ile w tern mieliśmy słuszność za 
sobą, nie naszą rzeczą rozstrzygać ; roz­
strzygali to Czytelnicy nasi, a niejedno­
krotnie , —  tak przynajmniej wydaje się 
nam, —  rozstrzygały i sfery dycy- 
dujące.

Postępując tą drogą wytkniętą nie 
stąpaliśmy po różach. Zrozumie to każdy, 
kto cokolwiek tylko obznajomiony jest 
ze stosunkami zawodu urzędników —  
kto w ie, jakie trudności ma każdy, 
chcący z zawrodu tego podawać daty 
autentyczne , jak  są utizymywane w ta­
jemnicy owe prezydjalne tajne lozkazy 
i okólniki —  ja k , pomimo wolności za­
gwarantowanej nam w państwie prawem 
się rządzącem , kwitnie jeszcze w wiel­
kiej części urzędów naszych niewola 
myśli i słowa, przygniatająca przebija­
jące się promienie, które radeby rozświe- 
cić i na światło dzienne wynieść tak 
zwane tajniki urzędowe.

To też, jeżeli zdołaliśmy bodaj w czę­
ści odkryć owe zasłony, przypisać to 
należy tylko owej nieprzepartej sile tego 
św iatła, tryskającego z zasady prawa 
rządzącego państwem na wolności opar­
łem , zasady nie znoszącej ciemnic taj­
ników , grzebiącej j e , czasem wprawdzie 
zwolna, lecz wytrwale i stanowczo 
pod wzrastającemi zwolna gruzami nie­
woli.

1 oto widzimy zwolna skutki działa­
nia tej siły, jakkolwiek dotąd zaledwie 
luźne uej promyki zasłonę przebiły. Oto 
chwieją się na posadach sw ych , lnia­
nych za granitowe , owe posągi minionej

żę i —  czy mi sie zdawało ?.. że R ó­
ża pod wpływem  tego spojrzenia po- 
kraśniała.

C zy może było co między nimi?., 
alboż ja  wiem ?..

T e  przelotne spojrzenia nieprzer- 
w ały jednak zabawy. —  Bawiono się 
właśnie strzelaniem do celu z pistole­
tu pokojow ego. —  Pan A rtu r, widocz­
nie mistrz w tej sztuce, zestrzellwał 
kulą kw iaty z ło d y g , wystrzeliwał ocz­
ka w kartach. —  Rozswawolony po­
wodzeniem, butny w skutek ogólnego 
podziwu, podnosząc asa odezwał się 
w te s ło w a :

»K tóra z pań będzie tak łaskaw ą 
potrzymać mi tego asa coeurowego 
do strzału?. »

ery autokracji urzędniczej, które nie 
umiały czy nie chciały ukorzyć się 
przed jutrzenką światła, iść za n ią, 
przejąć się nią, rozwinąć ją  do pełnego 
św iatła, i dać sobie samym w obeo no­
wego światła świadectwo, nie onej sa­
mowoli , która była ich dogmatem, lecz 
samowiedzy obowiązków obywatelskich, 
spółecznych, narodowych. Chwieją się 
one i nadchodzi chwila, w której runą —  
bo runąć muszą, —  pociągając za soną 
posążki ugrupowane około swych po­
sad —  podtrzymujące z wysiłkiem sy­
stem w gruzach się zapadający.

Lecz nie łudźmy się —  posągi za­
chwiane mogą się znów ostać na swych 
posaduch i wzmocnić je nawet choćby 
czasowo tylko, —  a nawet runięcie ich 
ostateczne samo przez się nie usunie 
jeszcze całego złego. Złe to tkwi głę­
biej, tkwi ono w samychże stosunkach 
anormalnie wytworzonych, a pótd te 
nie będą usunięte, nic można mówić
0 poprawie. Aby je zaś usunąć, potrze­
ba bezustannej własnej pracy, śledzenia 
wszelkich faz, w jakich sie one od czasu 
do czasu znajdują, uchwycenia zmian, 
jakie może w nich zaszły ku lepszemu
1 zużytkowania tychże ku posunięciu 
dzieła naprzód, ku rozszerzeniu coraz 
dalszego kresu tych zmian, iżby osta­
tecznie objęty całość tych stosunków, 
sprowadziły —  ich reorganizację.

I oto, dalszy cel naszego działania —  
nasze zadanie. Jeżeliśmy dotąd, słabemi 
siłami naszemi i w' miarę tychże, zdołali 
przedstawić stan tych stosunków w roku 
ubiegłym, ich strony ujemne lub dodat­
nie,—  ba dajmy ż tedy dalej, czy i co śród 
tego czasu w nich się zmieniio na lepsze, 
czy też na gorsze, utrzymujmy się wza­
jemnie w ciągłej ewidencji właściwego 
stanu rzeczy, —  a tym sposobem przyj­
dziemy w pomoc zbawczemu działaniu 
światła, umożebnimy ostateczne zapano-

Panna Róża z dziecięcą lekkomyśl­
nością, ja k  gd yb y chodziło o potrzy­
manie motka baw ełny, pochwyciła kar­
tę i wzniosła w górę.

A d olf zbladł —  uczynił ruch, ja k - 
g d yb y  chciał temu przeszkodzić lecz —  
za późno, bo już padł s trza ł, a pan­
na Róża w tryumfie podała towarzysz­
kom asa z wystrzelonem sercem bie­
sząc się ja k  dziecko z okazanej odwagi.

»Pani —  odezwał się Artur z prze­
sadą- —  niewiedziałem, że jesteś tak 
odważną ja k  piękną; odwagą taką nie 
każdy mężczyzna pochlubić się może. —  
Po chwili zaś zwrócił się do A d olfa, 
a w głosie jeg o  drżał pewien odcień 
lekceważenia i szyderstwa:

„M oże pan., — panie Adolfie —

wanie światła nad ciemnicą —  ostate­
czne prawidłowe urządzenie stosunków.

Z tego tedy wychodząc założenia, 
rozpatrywać się będziemy dalej w spra­
wach dotąd omawianych poszczególnych 
zawodów urzędniczych.

S H M r a t o r o i i e  noSatKowi.
Czytam y w „ G a z e c i e  K r a k o w ­

s k i e j "  :
„Sekwestratorowie podatKOwi postępują 

zazwyczaj przy ściąganiu zaieglości podatko­
wych tak uielitosciwic , że ostatnia krow a, 
ostatni pług i najniezbędniejsze dla rolnika 
lub rzemieślnika sprzęty podciągane bywają 
pod egzekucją.

,,W dzisiejszych czasach, gdzie wysokość 
podatków i zle cza sy , sprowadzają bardzo 
często takie egzekucye po wsiach i małych a 
nawet większych miastach u biednej klasy 
rolniczej i rzem ieślniczej, uważamy za sto­
sowne podnieść, że styryjskie Towarzystwo 
rolnicze udało się w tym względzie do c. k . 
Ityrekcyi finansowej w Grucu i otrzymało re- 
zoiucyę, że potrzebne do gospodarstwa przed­
mioty (fundus instructus) wyłączone są pra­
wnie z pod zajęcia.

„R ezolucja  ta opiewa : ,,„W  myśl przepi­
sów prawnych nie mogą być egzekucyjnie 
zajęte czyli sekwestrowane: a) łóżka i p o ­
ściel , odzież i bielizna, których dłużnik poda­
tkowy i jego rodzina stosownie do swojegc 
stanu niezbędnie potrzebuje; dalej nie mogą 
być zajęte łóżka i pościel dla służby potrze­
bne , jak  również sprzęty domowe i kueben- 
ne do gospodarstwa n iezbędne; b) przemy­
słowcom (rękodzielnikom^ nie mogą być nad­
to zajmowane narzędzia, potrzebne w myśl 
§. 18 paientu o podatku zarobkow ym ; c) rol­
nikom nie mogą być nadto oprócz przedmio­
tów pod a) wymienionych , także żadne takie 
rzeczy zajęte, które do prowadzenia gospo­
darstwa są potrzebne.

„„Poniew aż jest izecząniem ożliw ą wyli­
czyć wszystkich potrzebnych każdemu roln i­
kowi lub rękodzielnikowi do prowadzenia go­
spodarstwa lub rzemiosła przedmiotów wedle 
ich jakości i ilo śc i, więc obowiiizkem jest

potrzymasz mi w ustach cygaro do 
strzału?*

W zrok tych dwóch ludzi zkrzyżo- 
w ał się w tej chwili i zdawało mi się 
ja k  g d yb y  dwie kul przeleciało w po­
wietrzu.

Spokojnie w łożył A dolf świeże cy­
garo do ust i stając naprzeciw A rtu­
ra rzekł: »Służę panu.»

Artur zdziwiony tą powolnością, 
odstąpił dziesięć kroków  i mierzył.

Spojrzałem na Różę w tej chwili —  
ona drżała widocznie , a ręka je j spo­
częła na sercu.

Artur mierzył chwilę —  padł 
strzał —  chybił —  AdoK w yjął z ust 
cygaro —  ca łe , —  wziął następnie



aekwestratorów podatkowych rozstrzygać w 
każdy,a poszczególnym wypadKu z uwzglę­
dnieniem rozległości i rodzaju gospodarstwa, 
którego przedmioty mogą ly ć  zajęte. W ra­
zach wątpliwych winni sekwestratórowie znieść 
się z przełożonym gm iny, a nawet zapytać 
rzeczoznawców, które przedmioty mogą być 
zajęte. Koniecznie potrzebnem jest, ażeoy tak 
te n , który egzekucyą za podatek zagrożony 
je s t , jak  i przełożony gminy pouczeni b y li, 
że uprawnieni są , a nawet mają obowiązek 
podnieść remonstracyę przeciw bezwzględne­
mu postępowaniu organów, którym poruczo- 
ne jest przymusowe ściągnięcie podatków /"’ 

„Rezolucyę powyższą podajemy, zwraca­
jąc na nią uwagę naszych Towarzystw rolni, 
czych i Izb przemysłowych w celu wyjedna­
nia podobnego rozporządzenia u krajowej Dy- 
rekcyi finansowej we Lw ow ie, bo u nas dzieją 
się jeszcze większe krzywdy i tylko ich nikt 
nie słyszy lab nie chce słyszeć, bo jo zno­
szą m aluczcy, ale kraj cały cierpi i tak na 
tern ekonomicznie. “

My zaś dodajemy prośbę do c. k. kra­
jo w e j  D yrekcyi  skarb.: iżby w obec rzeczy­
wistych nadużyć, jakich się notorycznie do­
puszczają sekwestratorowie podatkow i, ra­
czyła, nie wyczekując takich odezw, sama 
•od siebie wydać do podwładnych sobie or­
ganów w ykon aw czych  stosowne zarządze­
n ie ,  —  a zwracamy się również i do sa- 
mychże organów w ykon aw czych, by z w ła ­
snej inicjatywy w duchu ustawy zechciały 
czuwać nad czynnościami egzekutorów i 
pociągać winnych do zasłużonej odpo­
wiedzialności, —  by takiem spółdziałaniefn 
wszystkich do tego powołanych organów u- 
sunąć owe rażące nadużycia o jakich dzien­
niki krajowe już niejednokrotnie donosiły, 
a sameż organa w ykonaw cze ochronić od 
zarzutu, żc nie czynią co do nich należy ku 
usunięciu tego złego.

Podręczniki administracyjne.

(Korespond encja,).
Crdy z Nru 21. z r. z. pow ziąłem  to bardzo 

przyjem ne przekonanie, że Szan. R edakcya  
pozyskaniem  nakładow ej firmy G ubrynow icz 
i  Schmidt m do w ydaw nictw a specjalnych

pistolet z rąk Artura i podał mu swo­
j ą  puszkę z cygarami.

—  Służę panu —  odezwał s ię , 
j a  będę mierzył celniej.

—  Jakto? —  nierozutniem pana, 
•odparł Artur zaniepokojony.

—  Rzecz prosta, odezwał się zno­
wu A dolf, ja  na pańskie wezwanie, 
stanąłem panu do ce lu , pomiędzy ludź­
mi honorowymi należy się więc revan- 
che, a spodziewam się że pan w tak 
dystyngowanem  towarzystwie nie o- 
każe mniej odwagi odemme.

Przykra cisza zawisła nad towarzy­
stwem , wzrok wszystkich spoczął na 
Arturze.

O n , po krótkiem wahaniu, przy-

p odręczn ik ów  adm in . poczyn iła  bardzo w a­
żny krok  dla zrealizowania, m ojego proje­
k tu , w ięc  m ilo mi w ynurzyć Szanow nej 
R edakcyi najszczerszą podziękę za ła sk a ­
we nader żyw e i chętne zajęcie się tą 
spraw ą, a mafii to p rześw iadczen ie , że 
jestem  tłóm aczem  wielu osób interesu ją­
cych się rozw ojem  adm inistracji, który 
rozpow szechnieniem  przepisów  administr. 
najłatw iej i liajkuteczniej poparty być 
może. —

Od wydania Nru 21 w strzym ałem  się 
z dalszem i propozycjam i w  tem m niem a­
niu . zs znajdą się inni kom petentniejsi 
odemnie, którzy wystąpią z p rak tyczn ie j­
szym i projektam i. Gdy jednak w  dalszych 
num erach nie znalazłem  żadnego artykułu 
w tej sprawie, pozwalam  sobie zw rócić  
u w a g ę , że spieszne w ydaw nictw o dobrze 
w ykończonych  podręczników  je s t , mojem 
zdaniem, z rozm aitych  pow odów  sprawą 
n a g lą cą !

P rzep isy  adm inistracyjne bywają r y ­
ch ło  zmieniane lub uzupełniane.

G dyby w ięc (jak  to Szanow na R edakcya 
w Nrze 21 proponnje) dopiero w tenczas 
rozpoczęto  w ydaw nictw o, gdy będzie w ię ­
ksza część m ateryj w skład w ydaw nictw a 
w e jś ć_m ających , zg łoszon a , to m ieliby au- 
torow ie uciążliw ość w ciągiem  uzupełnia­
niu lub przerabianiu w y k o ń c z o n y c h  
już podręczników ', w skutek zachodzących  
wr ustaw odaw stw ie m od yfik acy j, które 
to ustawiczne przerabianie tam ow ałoby 
ich  pracę w tym kierunku.

Zresztą odciąganie się, z ■wydawni­
ctw em  byłoby niekorzystnem  nietylko dla 
nakładców, ale także dla publiczności z a j­
mującej się sprawami adm inistracyjnem u 
a nie posiadającej dotąd prawie żadnych 
w zorow pcą podręczników7.

Gdy takie specjalne rodręezniki będą 
stanow ić odrębną całość, zatem  nie w ypa­
dałoby zw lekać z w ydaw nictw em , boć nie 
będą w  ścisłym  związku z innym i pod- 
ręczkikam i i nie będzie trzeba łożyć naraz 
w ielkiej _ sumy dla nakładu pojedynczego 
podręcznika,

W  końcu i ta okoliczność w innaby 
być uwzględnioną , że dla każdego auto/a  
jest najprzyjem niejszem  \rynagrodzeniem 
za dokonaną jnż pracę i najlepszą zachętą 
i pobudką do dalszej p ro d u k c ji, je że li je -

ją ł  podane sobie cyg a ro , w łożył je  
w usta i stanął dó celu.

A d olf odstąpiwszy dziesięć kro­
ków —  mierzył.

Artur był b la d y , cygaro drżało 
mu w ustach.

A d olf opuścił pistolet i odezwał 
się w te słowa:

—  Proszę spokojnie trzymać cy­
garo, gdyż będę musiał mierzyć tam 
gdzie najmniej ruchu, to jest blisko ust.

Artur poprawił cygaro —  A dolf 
wymierzył wystrzelił i potoczyła 
się połowa cygara do stóp Artura.

Przeciwnicy ukłonili się wzajemnie 
ja k  po odbytym pojedynku.

W  tej chwili zbliżył się służący 
prosząc do herbaty. —  Poszliśmy wszy-

go dzieło  w  krótkim  czasie  wydanem zo­
stanie.

Te, w ięc utylitarne w zględy m ogą w iel­
ce zaw ażyć na szali przy  eweutualnem  
w ydaw nictw ie podręczników  adm inistracyj­
nych .

N.

PkAKTMA lbłilAISTRmJAA.

O rzeczenia 
c. k. T r y b u n a ł u  a d m in isirac yjn e g u.

O obliczeniu cia.głości poprzedniego p o ­
siadania celem dozwolenia opustu należytości 
p rzy  spadkach.

Spadkobiercy Ignacego S. wnieśli zażale­
nie z powodu, że opust należytości od przenie­
sienia własności spadkowej realności, wymie­
rzony został na podstawie obliczenia posiada­
nia aż do dnia wniesienia wykazu spadku, nie 
zaś do dnia spisania aktu zejścia.

Trybunał adm. nie uwzględni! tego zaża­
lenia, albowiem wedle § 8 rozp. min. z 3 
maja 1850 nr. 181 dz, u. p. czas poprzednie­
go posiadania obliczony być winien do tego 
dnia, w którym w mysi § 43 ust. o nal. o 
przeniesieniu własności urzędowi należytość 
wymierzającemu doniesiono. A.kt zejścia jako 
taki w myśl § 46 ust. o nal. i § 82 pat. z 
9 sierpnia 1854 nr. 208 dz. u. p. należytości 
nie podlega, a celem onego jest tylko skon­
statowanie przedmiotowego istnienia spadku 
bezpośrednio po zgonie spadkodwcy. Udzielenie 
aktu zejścia do wiadomości urzędu wymiaru 
należytości, następuje tylko w celu ewidencji 
zejścia, które ewentualnie za sobą pociągnąć 
może przeniesienie własności, nie jest jednak 
doniesieniem o takcie przeniesienia własności, 
zwłaszcza że przy spisaniu aktu zejścia ani 
przedmiot, ani wartość, ani osoby spadkową 
realność nabywające nie są wiadome. Deeydu- 
jącym  więc może być tylko dzień, w którym 
przedłożono wykaz spadkowy.

(Orzeczenie z dnia 22 lutego 18811. 3 2 4 ).

Od orzeczeń politycznych władz kra jo ­
wych , któremi zatwierdzono zarządzenia n iż­
szych władz w sprawach policji m iejscowej, 
dalsze odwołanie się do M inisterstw a spraw  
wewnętrznych je s t  niedopuszczalne, a p ra w o-

scy ku werandzie w usposobieniu nie­
co przygnębionem. —  Róża szła wspar­
ta na ramieniu Adolfa. —  Pan Artur 
przy ̂  herbacie rozprawiał mniej g ło ­
śno ja k  zw ykle, a jedna z pań star­
szych pochwaliła nawet je g o  postę­
py —  w skromności. —

'i'«>** .i,T
V\ rok po tem zdarzeniu jad ać 

koleją zdybałem  znowu Adolfa i Różę, 
kturą mi A d olf promieniejąc)7 szczę­
ściem przedstawił jako  panią Adolfo­
w i —  jechali szczęśliwi do tatr. —  
Widocznie strzał ów b ył celny —  bo 
mierząc w cygaro, trafił w serduszko 
panny Róży. —
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tnocności tych orzeczeń na p rzez  skodzie nie 
stoi okoliczność, że w orzeczeniu I I  instancji 
niedopuszczalność dalszego odwołania się w y­
raźnie oznajmioną nie została.

Starostwo w P. i Namiestnictwo w B. 
orzekły, że przestrzeń między realnościami 
pod 1. 40 i 41 w G. nie jest drogą publiczną, 
gdyż dla publicznego użytku nie jest ani po­
trzebną ani użyteczną. Miuisterstwo spraw 
wewnętrznych uchyliło urzeczenia niższych 
władz i oświadczyło się za publicznym chara­
kterem rzeczonej przestrzeni.

Trybuna! acfm. zniósł orzeczenie M ini- 
sterslwa jako nieważne w myśl §. 7. ustawy 
z  d. 22. października 1875 nr. 56 dz. u. p. 
1876 r. albowiem Ministerstwo nie powinno 
było wdawać się w merytoryczne załatwienie 
rekursu od równobrzmiących orzeczeń niższych 
władz politycznych w sprawach, tyczących się 
poszczególnych lokalno-policyjnych zarządzeń 
(ustęp 2 c. 1 c. ). W obec § 27 lit. 3 ust gm. 
nie ulega żadnej wątpliwości, że czuwanie nad 
utrzymywaniem gminnych dróg, ulic, placów, 
itp. należy do zakresu policji miejscowej.

(Orzeczenie z dnia ‘J marca 1881 1. 416 ).

1). Zażalenia przeciw  rozporządzeniom  
zwierzchności gminnej, względnie naczelnika, 
rozstrzyga W edle właściwości spraw y albo 
R uda gm inna albo władza polityczna , nie 
zaś wyższa władza autonomiczna.

2 ). N adzór nad gmina, ażeby zakresu  
swego nie p rzekracza ła  i przeciw  ustawom nie 
występowała,, służy administracji rządowej.

3 ) Polecenie zamknięcia szynków w p e ­
wnej porze, o ile takowem wykonywanie p r z e ­
mysłu ograniczono, nie podpada p od  zarzą ­
dzenia, któreby p rzez  Radę gminną w in tere­
sie publicznej obyczajności lub policji rniejsco - 
90(0 uchwalone być mogły.

August R ., członek Rady gminnej w D., 
wniósł zażalenie przeciw burmistrzowi, z po­
wodu, że tenże nie dopuścił go w sprawie 
zamknięcia szynków do oddania oświadczenia 
w obec zgromadzonej Rady i uchwałę Rady 
wywołał, które to zarządzenie zatwierdzone 
zostało, że dalej zabronił wpisać oświadczenia 
w podobnej sprawie do protokołu posiedze­
nia, czem dopuścił się przekroczenia § 48 ust. 
g m , że w leońcu samowładnie zamknięcie 
szynków podczas nabożeństwa rozporządził i 
tern zakres władzy swej przekroczył.

Zażalenie to przedłożono wyższej władzy 
'autonomicznej, przez którą takowe jako nieuza 
sadnione odrzuconem zostało.

Trybunał admin. zniósł jednak orzecze­
nie władz autonomicznych, albowiem zażale­
nia przeciw rozporządzeniom zwierzchności 
gminnej względnie naczelnika gminy, rozstrzy­
gać winny wedle właściwości przedmiotu za­
żalenia albo Rada gminna albo też władm 
polityczna, nie zaś wyższa wsadza autonomi­
czna, której w myśl § 101 ust. gin. słnży 
prawo załatwiania rekursów wniesionych od 
uchwał Rady gminnej w sprawach należących 
do własnego zakresu działania gmin. W  da­
nym razie nie rozchodzi się o sposób zała­
twienia podania urzędu parafialnego D., do­
magającego się święcenia niedziel, lecz o kom 
petencją w tej sprawie, a wice o zakres 
dzialauia gminy, tudzież o zachowanie prze­
pisanych w ustawie gminnej postanowień fo r ­
malnych co do odbywania posiedzeń Rady. 
Nadzorowanie gmin, ażeby zakresu swego 
nie przekraczały i przeciw istniejącym usta­
wom nie występowały, służy w myśl § 104 
ust. gm, administracji rządowej, względnie

politycznej władzy powiatowej, która wedle 
§ 106 orzekać winna także o zarząazeniach 
zv.ierzchr.ości gminnej względnie naczelnika, 
o ile niemi istniejące ustawy naruszone lub 
mylnie zastócowane zostały i c ile zarządzenia 
te nie należą do zakresu władz autonomicznych 
Załatwienie więc zażalenia sprawie niniej­
szej w myśl §§ 101, 104 i 106 ust gm. nie 
należało do kompetencji władz autonomicznych. 
Nieuzasadnionem jest zdanie, że prawo zam­
knięcia szynków podczas nabożeństwa należy 
w myśl § 32 ust. gm. do zauresu Rady gmin­
nej, Wedle § 27 lit. h) ust. gm. należy do 
samoistnego zakresu gmin tylko nadzorowa­
nie domów gościnnych i szynków, specjalnie 
przestrzeganie godziny nocnej. Przepisy zaś 
o zastanowienu tego przemysłu w pewnym 
czasie jako ogranicznik w wykonywaniu prze­
mysłu, do spraw policji miejscowej i obyczajo­
wej w §. 32 ust. gm. wyszczególnionych nie 
należą.

(Orzeczenie z 15 marca 1881 1. 479.

O należytości wekslowej w razie w ła ­
snego przyznania się do braku stempla.

AutoDi B. okazał w urzędzie podatkowym 
dwa weksle na swoje zlecenie przez D. S. 
wystawione i przyjęte, mianowicie jeden 
z daty 14 grudnia 1878 z końcem paź­
dziernika 1879 pr. 2000 franków płatny, 
przepisaną marką 70 ct. zaopatrzony, drugi 
z daty 1 kwietnia 1879, z końcem czerwca 
pr. 569 zlr. płatny, a przepisaną marką 50 ct. 
zaopatrzony. Z  tego powodu zanocyonowal 
urząd podatkowy brak stempla i wymierzył 
Antoniemu B. solidarnie z D. S. należytość 
podwyższoną w kwocie 45 złr.

W  zażaleniu utrzymuje Antoni B., iż do 
urzędu podatkowego zgłosił się tylko po iu- 
formacyą, lecz Trybunał adm. nie uwzg'ę- 
duił tego zażalenia, albowiem ostemplowanie 
nie zanocjonowanycli weksli nie odpowiadało 
§ 1 4  ustawy z 8 marca 1876 nr. 26 dz. u. 
p., wskutek czego skutki tego zaniedbania 
w § 20 przewidziane nastąpić musiały. Z a­
rzuty, że weksle te nie odpowiadały formie 
prawnej, dla weksli własnych w ustaw.e 
przepisanej i że w myśl §§ 21 i 22 cyt. ust. 
należytość tylke w umiarkowanńj kwocie wy­
mierzyć należało, nie są uzasadnione, albowiem 
obowiązek do opłacenia należytości stem­
plowej w myśl § 23 cyt. ust. jest niezależny 
od dopełnienia wszelkich, ustawą wekslową 
wskazanych wymogów, zaś §§ 21 i 22 zasto­
sowane być mogą tylko w przypadku, jeżeli 
strona, do opłaty należytości obowiązana, 
sama doniesie o braku, a nadto brakującą 
należytość wraz z umiarkowaną karą z zrze­
czeniem się odwołania zaraz wypłaci. Tych 
warunków nie dopełnił żalący się, wskutek 
czego zatwierdzić należało zakwestionowany 
wymiar.

(Orzeczenie z 12 kwietnia 7881 1. 661)

3 t o w a r z y s z e m :  A.

Wzajemna pomoc.

Dla ujednostajenia formy przystępy w arna 
do Towarzystwa, Dyrekcja zaprasza mających 
zamiar przystąpienia, iżby zechcieli nadsyłać 
d e k l a r a c j e  p r z y s t ą p i e n i a ,  według

wzoru poniżej zamieszczonego napisane i p o d ­
pisane W płaty statutowe przypadające na 
poszczególne działy, tudzież na wstępne i na 
administrację, mogą z odwołaniem się do 
wysłanej deklaracji za pomocą przekazu 
pocztowego być nadsyłane.

Przesyłki wszelkie należy adresować do 
Dyrekcji Towarzystwa na ręce przewodniczą­
cego jej, p. W i k t o r a  T u m s k i e g o ,  radcy 
c. k. sądu krajowego we Lwowie. —  Jako 
tymczasowe pokwitowanie służy recepis pocz­
towy.

Podajemy także do wiadomości, ze Rada 
nadzorcza i Dyrekcja Towarzystwa rozesłały 
po całym kraju spólne zaproszenie do przy- 
stępywania do Towarzystwa, których dotych­
czasowy rezultat rokuje Towarzystwu pozy­
skanie niebawem potrzebnej według statutu 
do rozpoczęcia działania ilości członków.

Zwracamy przytem uwagę, że pospiecn 
w przystępywaniu wskazany jest interesem 
samychże członków, mianowicie w dziale po­
sagowym (art. 69 stat.)
(W z ó r )

Deklaracja przystąpienia.
Niniejszem przystopuję jako Członek 

do Tow arzystw a pod f i rmą: „W zajem na
pom oc, “ „T ow arz. zarej, o por- o g r .“ na 
podstawie statutu z daty L w ó w -2 0 . listopa­
da 1881 r.; a mianowicie przystępu ję:
do działu wsparć p o ż y c z k o w y c h  z .  . .

udział . . .  w  k w o c i e ................. złr. a. w.
któr. . w p ł a c ę .......................................................

do działa wsparć p o s a g o w y c h  z . . . . 
córk  . . .  z w kładką roczną po 12 złr. a. w., 
którą płacić b ę d ę ................................................

do działu wsparć p o ś m i e r t n y c h  z w k ład ­
ką roczną po 6 złr. a. w. którą płacić będę

Oraz poddaję się w szelkim  postanowie­
niem statutu T ow arzystw a z dnia 2 0 . listo­
pada 1881 r.

W  dow ód  czego niniejsze oświadczenie 
własnoręcznie podpisuję.

......................dnia ............................

PRZEGLĄD LITERACKI.

Powsz. austr. ustaw a wePlowa, z dołą­
czeniem odmian tekstu w niemieckiej i w ę ­
gierskiej u. w. zachodzących w raz z ust. 
o postęp , i stępi uch w spr. wexl., w p o p r a ­
w n ym ' przekładzie, uzupełniona dodaniem  
wszystkich ustaw i rozporządzeń późniejszych, 
tudzież jurysprudencji sądu najwyższeyo. —  
Kraków, księgarnia J . M, Himmelblaua -8 81 . 
(Biblioteka praw n. J . M. Himmelblaua 
T. IV .)

( K o r e s p o n d e n c j a ) .
Kraków 14. grudnia 1881.

„Przegląd sądowy i administr." zamieścił 
w N, 46. z r. 1881. krytykę nowego wydania 
powsz. ausir ustawy wekslowej, stanowiącego 
T. IV . „Biblioteki prawn. J. M. Himmelblaua14, 
na którą chcąc dać odpowiedź, proszę Szau, 
Redakcję o zamieszszenie jej w łamach swego 
pisma, zwłaszcza, że to „Prawnik" obecnie 
połączony z „Urzę dnikiem" główny dał impnls 
do tego wydania, wytykając w obszernych



i gruntownie napisanych artykułach (Nr. 5. i 7. 
z r. 1877) liczne wady ówczesnego wydania 
tej ustawy (Dra Retingera w Krakowie u Ge­
bethnera .. 1876) i innych edycjach dotąd 
u nas w obiegu będących.

W  rzędzie zarzntów jest tylko jeden, 
który wymaga odparcia gruntownego, aby uspra­
wiedliwić wydawcę T. IV  biblioteki prawniczej, 
czenu nie osnuł textu polskiego w pow. usta­

wie wexlowej Aiistrjackiej c a ł k o w i c i e  na 
przekładzie Warszawskim dokonanym w r. 
3 851 przez F. Zielińskiego.

Otóż już „Prawnik* z r. 1877 w Nrze 
5 str. 38 zawiera w tej mierze odpowiedź 
a zdaje mi się dostateczną, czemu ów wj borny 
przekład nie może być u nas „pure et simpli- 
cter* przyswojony.—  Wszak już komitet termi- 

niologiczny prawniczy b. towarzystwa nauko- 
w ego krakowskiego przyjął terminologię F. Ziel. 
z  tem wyraźnem zastrzeżeniem, i ż  m u s i a ł
0 d s t ą p i ć  od  n ie j w ty  ch  p r z y  pad k acli, 
g d z i e  t e g o  n i e z b ę d n i e  w y m a g a ł a  r ó ­
ż n i c a ,  z a c h o d z ą c a  m i ę d z y  z a p a t r y ­
w a n i a m i  s i ę  p r a w a  f r a n c u s k i e g o
1 n i e m i e c k i e g o .

Żywcem zatem przeszczepić przekład W ar­
szawski na grunt Austrjacki było niepodobień­
stw em .—  Idźmy dalej. F. Zieliński z 50 razy 
w swoim przekładzie używa wyrazu „indosat* 
zamiast indosat ar jus z, a w art. 56-65 znów 
mówi ciągle o adresantach czyli adresentach 
na wypadek potrzeby (Nothadresse), co oczy­
wiście jest mylnem, bo ustawodawca nie miał 
na myśli adresantów ale raczej adresatów. 
W ielka wreszcie różnica między jednem a drn- 
giem pojęciem. —  Czy mógł tedy wydawca iść 
ślepo za wzorem "Warszawskim? Czy byłby on 
zrobił przysługę naszej literatnrzo, wnosząc do 
niej rażące pomyłki z samego bałwochwalstwa 
dla pierwotnego tłumaczenia przejęte!

Jeżeli w niektórych obojętnych zwrotach 
poszedł za wskazówkami tak wytrawnego znaw­
cy naszego języka prawniczego, jakim jest nasz 
Dr. A . Cukrowicz, nie możDa tego zaliczać do 
manowców, ponieważ od przekładu F. Zieliń­
skiego upłynęło lat 30 a w tym czasie termi­
nologia prawnicza znacznego rozwoju doznała 
a nawet język polski znacznie postąpił.

Przecież wiadomo, jak misternie władali 
językiem polskim Franciszek Stojowski i Felix 
Słotwiński. Mimo to nikt by nawet nie śmiał 
dziś ogłaszać w wiernym przedrnkn tłumacze­
nia, jakie pierwszy z nich w r. 1796, drugi 
zaś w r. 1856 dostarczył co do nstawy sądo­
wej dla Galicji Zachodniej.

Cala reszta zarzutów, jakie podniósł re ­
cenzent w num. 46 „Przeglądu sądowego* jest 
nadzwyczaj krncha i nietrudna do zniweczenia. 
Dodanie textu autentycznego sam dostatecznie 
usprawiedliwił p. recenzent, podnosząc, że 
to ma na celu wygodę na wypadek, gdy na­
bywający przekład musi się koniecznie oprzeć 
na texcie autentycznym.

Krytykowanie niektórych wyrazów, jak 
zastroga —  kres — targ wrolny lob prosty — 
próżnia indosowa — zapłata od —  indosy wiaro- 
godne —  tym końcem —  weksle na siebie —  
obejdzie się bez odpowiedzi, skoro tu powje- 
dzieć można: Ipsa yerba loąuuntur. Tak np. 
Słotwiński i Stojowski używali sami wyrażenia 
„tym  końcem*. Mylnem jest także, co recenzent 
wpiera, jakjby w art. 321. 2 opuszczony był wyraz 
„dzień“ , bo nic zgoła nie opuszczono tamże.

Nie pojmuję także, jak szan. recenzent wy­
tykając podawanie synonimów mógł poczytać 
to za uchybienie, że w kilku miejscach wyka­
pano bogactwo języka naszego.

Wytykajęc jednak mniemane ujemne stro­
ny tego wydania, pominął S zan . Recenzent 
zaznaczyć to, co bezsprzecznie jako zasługa 
wydawcy uznantm być m usi; jak  mianowicie: 
że dziełko to zawiera wszystkie dodatki i roz­
porządzenia po ogłoszenin u. w, wydane i ju ­
ry sprudencją. Sądu najw. całkowicie zebraną ;—  
że prawie każdy aruykuł ustawy weksl. obja­
śniony jest awagami wydawcy, jmysprudencją 
S. najw. i dodatkami naszego ustawodawstwa ; 
—  że dla umiejętności prawa bezsprzecznie są 
cennemi wskazówki porównawcze o wzajemnym 
między sobą stosunku prawa wekslowego 
w Austrji, w Niemczech i we Francji obowią­
zującego ; że podaje ono także możność obezna­
nia się z węgierską ustawą wekslową, u nas 
bezsprzecznie wielce pożądanego, zwłaszcza, 
gdy w codziennej praktyce spotykamy się 
ustawicznie z wekslanr wystawionymi w kra- 
jacn Koronie węgierskiej podległych ; —  że 
początkującym prawnikom i przemysłowcom 
naszym wyświadczą cenną pizysługę: infor­
macja o pisaniu weksli, rzut oka na nieważne 
weksle i dodanie 16 wzorków ; — że wreszcie 

I dziełko to zaleca się także wyrazistością druku 
i taniością ceny (za 12 arkuszy tylko 80 c t j  

Biorąc to wszystko na uwagę, podobno 
nie zgrzeszę wypowiedzeniem, że p. J. M. 
Himmeiblau wydaniem onegoż dobrze się za- 
słnżył i naszej literaturze prawniczej i potrze­
bom praktyki, i że wydaniu temu pod każdym 
względem należy się pierwszeństwo przed do- 
tychczasowemi polskiemi wydaniami powsz. 
ust. wekslowej.

Z. A .

Bynajmniej nie zapoznajemy potrzeby 
odstąpienia od przekładu F. Zielińskitgo, 
gdzie tego poprawność wyrazownictwa w y ­
magała. Nie rozumiemy jednak pod tem 
bynajmniej prostego przestawienia wyrazów 
lub zwrotów, jakie w teraźniejszym prze­
kładzie w porównaniu z owem F. Zieliń­
skiego napotykamy w każdym  prawie arty­
kule ustawy i wątpimy, iżby n. p. lepszein 
było tłumaczenie a r t y k u ł u  ’ go „zdol 
„nym  do działań wekslowych jest każdy, 
„kto się umownie zobowiązywać m oże“ , —  
aniżeli tłumaczenie onegoż u F. Z i e l i ń s k i e -  
g o : „Zdolnym do działań wekslow ych jest 
„każdy, kto może zobow iązyw ać się przez 
„u m o w y*; —  lub też przekład a r t .  2go 
„Dłużnik w ekslow y odpowiada osobą i ma­
ją tk ie m  za dopełnienie przyjętego zobo­
w ią za n ia  wekslowego* — aniżeli ów u Z i e ­
l i ń s k i e g o :  „Za dopełnienie zaciągniętego 
„zobowiązania wekslowego, dłużnik wekslo­
w y  odpowiada osobą i majątkiem*. —  
Nicbyśmy też nie mieli pi zeciw samemu tłuma­
czeniu, owszem nie odmawiamy mu wcale 
zalet dobrego przekładu, —  lecz wymagali­
byśmy, by nie był nazwany przekładem 
F. Z i e l i ń s k i e g o ,  ja k  skoro faktycznie 
wcale nim nie jest , —  tak, ja k  n. p. przekład 
zawarty w świeżem dziele F . F  1 a m m a 
(„R zecz o wekslach i czekach* Cz. I. W a r ­
szawa 188l)y o którem wspominaliśmy już 
kilkakrotnie, jest rzeczywiście wyśmienitym 
przekładem p. u. w., pomimo, że nie idzie 
wcale za przekładem F. Z i e l i ń s k i e g o ,  
którym się jednak także wcale tiie mieni.

Uznajemy także praktyczność dodania 
tekstu niemieckiego, lecz zarazem za uimę 
tej praktyczności, iż takow y nie jest doda­
ny przy każdym odnośnym artykule, czy 
to w sposób wcale odpowiedni umieszczenia !

go u dołu odnośnej stronicy, jakiego użył 
przekład Dra R e t i n g e r a  z r. 1876 i j a ­
kiego używają przekłady innych ustaw po­
mniejszych (n. p. Dr. K a b a t -  Post. sąd. 
w  spr. drobiazg. L w ó w  1879), czy też 
w  formie notki zalecającej się dla dzieł 
obszerniejszych, jak  ją z tego względu 
trafnie użytą  widzimy w dziele powyższem 
F. F 1 a m m a. —  Pominięciem tych form 
praktycznych w yd aw ca  wcale niepotrzebnie 
powiększy! objętość dziełka o całych 44 
stronic, a natomiast ujął mu znacznie do­
godności praktycznej.

Z  tem wszystkiem bynajmniej nie za­
poznajemy stron dodatnich tego nowego 
wydania polskiego p. u. w., jak  je pow yższa 
korespondencja przedstawia i przyznajemy 
mu bezsprzecznie pierwszeństwo przed wszel­
kimi innymi podręcznikami do tej ustawy, 
jakie się u nas dotąd pojawiły.

Rozumie się samo przez się, że mamy 
tu na oku podręcznik w ścisłem słowa 
znaczeniu, nie przykładając i nie mogąc 
przykładać doń miary w yższych  naukowych 
w ym agań. Z tego ostatniego stanowiska 
bowiem zapatrując się, nie mamy w na- 
szem rodzimem piśmiennictwie żadnej pracy 
w dziedzinie pr. wekslowego, a o ile nam 
wiadomo, nie ma i niemiecka literatura ż a ­
dnej, któraby mogła iść w porównanie 
z kilkakrotnie przez nas już wspominaną pra­
cą F. F l a m m a ,  o której, gdy część jej 
Isza (O wekslach i czekach), komentująca 
porównaw czo p. ustawę weksl., jest już 
wykończona, jeszcze raz powówić sobie 
zastrzegamy. J. Sz. Cz.

Do naszych Czytelników 
i SpółpracownikówT

Rozpoczynając w imię Boże rok 
nowy, zasyłamy wszystkim Szan. Czy­
telnikom i Spółpracownikom naszym 
serdeczne: S z c z ę ś ć  B o ż e !  Polecamy 
pismo nasze Ich życzliwej opiece, pro­
simy o jednanie mu w najszerszych ko­
łach zwolenników, o wspieranie go mo­
ralne i materjalne, o wzajemną pomoc. 
Z naszej strony przyrzekamy czynić 
wszystko według sił naszych, iżby pismo 
to zawsze i w tym roku było rzetel­
nym tłumaczem Ich interesów upra­
wnionych, prawdziwym Ich organem, a 
mamy silną wiarę, że za pomocą Bożą 
i za czynnym Ich snółudz.ałem przy­
rzeczenie nasze spełnić zdołamy.

J t e d a l c c j c t .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Barbarzyński ojczym. W  jednym z naj- 
więej uczęszczanych domów guścinnych w mia­
steczku granicznem w Saksonji pojawił się pe­
wnej niedzieli obcy, elegancko ubrany mężczy­
zna z cztero lub pięcioletnim chłopczykiem na 
lamieniu i prosił gospodarza o nocleg.
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Usiadłszy z dzieckiem w kącie pokoju, 
nie troszcząc się wcale o licznie zebranych 
gości, wypił kilka szklanek piwa.

W  godzinę ozwał się do gospodarza, że 
się chce położyć i „ażądał światła i jakiego 
słngi dla wskazania mu pokoju.

Nie zwróciwszy szczególnej na siebie 
uwagi, opuścił izbę gościnną. Naraz dała się 
słyszeć w sieni domu szczególna sprzeczka, bo 
mężczyzna ów łajał dziecko w sposób obnrza- 
jący, to zaś delikatnym, błagającym głosem za­
częło się prosić: „ale, drogi papo, ty wiesz, źe 
nie mogę sam wejść po schodach, odkąd nogę 
mam złamaną.11 Podczas tego zeszło się doko­
ła kilku panów i wyraźny szmer nieukonten- 
towania rozległ się. „Ciągle .vybiegi“ , krzy­
czał mężczyzna, —  „pustot<ą twoją sprawiłeś 
obecne kalectwo, a jeżeli natychmiast nie pój­
dziesz to cię zamaluję na sino i czerwono* i 
przy tych słowach wymierzył kilka razów po 
głowie płaczącego dziecka. Obejście to podraż­
niło niezmiernie obecnych gośn, którzy w sku­
tek niezwykłego zajścia wszyscy prawie się 
zebrali. W końcu zapytał jeden pan : Czy to 
pańskie dsiecko? „Cóż to pana obchodzi? 
brzmiała odpowiedź. Siedzące na schodach dzie­
cię zaczęło szlochać : „Tak, on jest moim oj­
cem, moim ojczymem, on mnie chce skatować*. 
Mniemany ojciec wpadał w jeszcze większy 
gniew i byłby chłopca bił jeszcze dalej, gdyoy 
jakiś silny jegomość nie był mu przeszkodził. 
„Jeżeli pan nie poprzestaniesz natychmiast 
swego brutalnego obejścia, to każemy cię are­
sztować.* Ale ten wskutek gwałtu mu czynio­
nego zaczął się rzucać z większą jeszcze wście­
kłością i  zanim inni przeszkodzić mogli wyr­
wał nóż z kieszeni. Chłopczyk krzyknął 
kilka razy : „Pilnujcie się, on mnie przebije, on 
mnie przebije, on i matkę moją zgubił*. Na to 
z okropnym wysiłkiem wyrwał się ojciec mnie­
many i zatopił nóż w ciele dziecięcia! R o z ­
dzierający krzyk był ostatnim znakiem życia 
nieszczęśliwej istoty. — Wszyscy rzucili się 
na niego, ale ten spokojnie odezwał się, ka­
pelusz zdejmnjąc; „Moi panowie, to jest dre­
wniane dziecko, ja zaś jestem brzuchomowcą, 
a gdybyście mnie mały datek udzielić chcieli, 
byłbym bardzo kontent. Zdumieni stali świad­
kowie tej okropnej sceny, w końcn znikło osłu­
pienie i wszyscy się dziwili złudzeniu, które 
się tak powiodło. W  śród szczerej wesołości 
wciągnięto sztnkmistrza do towarzystwa, gdzie 
jeszcze się popisywał, a w końcn, sowicie ob­
darzony, udał się na spoczynek.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
(Z urzęd. „G az. Iw “  po tziefi 5 . stycznia 1882 1.)

M ianowania, przeniesienia i odszcze- 
g ó ln ie n ia : Józęf Seifert starosta pow. w Cie­
szanowie z powodu przeniesienia na własną 
prośbę w stan stałego spoczynku, krzyż ka­
walerski ordern Franciszka Józeta. — - Inspe 
ktoraml podatkowymi koncepiści skarbowi 
Emil Hochleitner, Alfred Zoffal i Alojzy Rei 
cher. —  Koncepistami skarbowymi praktykanci 
koncept: Antoni Inchmanko i Włodzimierz Do 
roźewski, tudzież Alojzy Sonnenwend oficjał 
rachun. —  Kontrolorami podatk. adjunkci po- 
datk. Aleksander Baczyński, Edmund Ladkie- 
wicz, Franciszek Wirisch i Filip Sołtykiewicz.—  
Stałymi adjnnktami podatk. praktykanci: W ła­
dysław Jezierski, Bronisław Kikiewicz, A n­
drzej Sorokowski, Mikołaj Forystyn, Ludwik 
Żelichowski, Teofil Lisieniecki, Antoni Topol-

nicki, Marcin Matuszko, Józef Chmura i Abra­
ham Leon Axer ;  prowizoiycznymi adjunktami 
praktykant: Konstanty Orzechowski, tu­
dzież kalknlanci rachunkowi: Julian Poloszy- 
mowicz, Gustaw Herbert i Teodor Maramorosz.—  
Franciszek Kórber wiceprezydent s. kr. wyższ. 
we Lwowie jako kawaler orderu Leopolda, stan 
szlachecki z przydomkiem Kórberau. — A n­
drzej Stepkiewicz komisarz skarb, inspekto­
rem podatkowym. —  Lr. Karol Estreicher bi- 
biotekarz uniwersytecki w Krakowie, oraer że­
laznej korony. —  Juliusz Friedrich radca Dyrekji 
policji we Lwowie, Karol Popiel, Jan Jaliner 
i Józef Salamon sekretarze namiestn., W ło­
dzimierz z Grotkowa lir. Łoś wicesekretarz 
minister, w ministerstwie spraw wewnętrz., 
starostami; zaś Dr Teofil Sozański, Jan Helt- 
man i Marceli Manasterski, komisarze pow. 
oraz Włodzimierz Kabat koncepista ministr. 
w ministerstwie »praw wewn., sekretarza­
mi namiestnictwa. —  Adolf Oclit w Czer- 
niowcach, Alojzy Uhle i Frauciszek Miklaszew­
ski we Lwowie radcy s. kr. —  radcami wyż. 
s. kr. —  Przeniesieni starostowie: Rudolf 
Ciszka z Pilzna do Cieszanowa, Aleksander 
Ziembicki z Podliajec do Chrzanowa iE dw aid  
Górecki ze Skałatu do Stanisławowa ; — Sta­
rostowie Juliusz Friedrich do Dobromila, 
Karol Popiel do Podliajec, Jan Jahner do 
Skałatu, Józef Salamon do Barszczowa, Wło­
dzimierz lir. Łoś do P ilzna.— Adam Hibl asy­
stent leśnictwa, leśniczym i zarządcą lasów i 
domen w Śnietnicy.—  Józef Petry kandydat le­
śnictwa elewem leśnictwa.—  Antoni Moruti asy- 

1 stent poczt, z Przemyśla do Krakowa i Jan 
'Malik asystent puczt. z Białej do Tarnowa.—  
Dr. Henryk Schoen wpisany w listę adwoka­
tów z siedzibą w Krakowie (W ydział Izby adw, 
Kraków 28. października 1. 375). Walenty 
Trzmiel sekretarz R. prżv s. o.w Nowym Sączu na 
własną prośbę do s. k. w Krakuwie. —  Jan 
Jendl adjnnkt sąd. w Krakowie, sekretarzem 
R. w Nowym Sączu. —  Emil Hubicki adjnnkt 
s. p. w Mielcu i Jnliusz Gobaner adjnnkt s. 
w Tarnowie, pierwszy do Tarnowra, drugi do 
Mielca. —  Wiadysław Jaroszewski adjnnkt s. p. 
w Wojniczu na własną prośbę do Bochni. —  
Adjunktami sąd. adjunkci s. p. Franciszek 
Sawicki z Leżajska i Władysław Gnboszewski 
z Limanowy do Krakowa i Teofil Giebułtowski 
z Tarnobrzegn do Nowego Sącza. —  Adiunkta­
mi s. p. ausknltanci: Władysław Chodorowsk’ 
do Wojnicza, Dr. Leon Filimowski do Leżaj 
ska, Józef Kijowski do Tarnobrzegu i Jan 
Łncki do Limanowej.

Bei w ła s n o w u ln i:  Uchwałą s. kr. we
Lwowie z 18. grudnia 1880 1. 56002 Filip 
Strora z Dornfeldu głupkowatym ; kur. Piotr 
Strom (S. p. Szczerzec 21. stycznia 1881 
1. 11588) —  Jan Biliński b. leśniczy w Za- 
błotowie marnotrawcą; kur. Antoni Dnmański 
z Żnkowa (S. p. Zablotów 14. listopada 1891 
1. 6277), Marcin Korijcznk z Tartakowa
marnotrawcą: kur. Łuć Sawcznk tamże (S. p. 
Sokal ] września 1881 1. 10458). —  Uchwałą 
s. kr. w Krakowie z 22. października 1881 
1. 25028. — Michał Kustosz z Pomianowy 
marnotrawcą; kur. Franciszek Bil (S. p. Brze­
sko 5. listopada 1881 1. 8330). —  Uchwałą 
s. kr. w  Krakowie z 22. października 1881 
1. 25029 Jan Migrał z Jadownik marnotrawcą; 
kur. Tomasz Migrał (S. p. Brzesko 5. listo­
pada 1881 1. 8328 —  Uchwałą s. obw. w Rze­
szowie z 20. października 1881. 1. 5733 W oj­
ciech Szuwalski z Leżajska marnotrawcą; kur. 
Józef Szelowicz tamże (S. p. Leżajsk 29. paź­
dziernika 1881 1. 7574). Wasyl Stojko z Bu-

dyłowa marnotrawcą ; knr. Jan Złobicki tamie 
(S p. Kozowa 20. listopada 1881 1. 15041). 
—  Marjanna Molikowa z Siedlca marnotraw- 
czyn ią ; kur. Stanisław Ziembek tamże (S. p. 
K .zeszowice 20. listopada 1881 ł. 6805). —  
Uchwałą s. obw. w Tarnopolu z 19. września 
1881 1. 12850 Piotr Pakon z Tudorowa mar­
notrawcą ; kur. Danyło Krucze lnicki tamże 
(S. p. Kopczyńce 30. października 1881 1. 5138.

U p a d ło ś c i : w  m. rozb. Arena Imbera 
kupca w Zbaraża K. K. Bajewski sędzia pow. 
w Zbarażu w miejsce Kowalewskiego adjunkta 
pow. —  (S. obw. Tarnopol 14. listopada 1881 
1. 15618). —  Uchwałą sądu kr. jako handl. 
w Krakowie z 16. listopada 1881 1. 27695, 
otworzono konkurs do majątku firmy „A . Schma- 
dler“ , K. K. Łobaczowski radca s. kr. Z. M. 
Dr. Józef Mochnacki adwokat z substytucją 
Dra Proppera adwokata. Zgłoszenia do o lg o  
Stycznia, likw. 14. lutego 1882. —  Lchwalą
s. kr. jako handl. w Krakowie z 17. listopada 
1881 1. 27 7 93 otworzono konknrs do majątku 
Saula Schneidera kupca w Krakowie; K. R . 
Łoziński adjnnkt s. k r .; Z. M. Dr. Schon 

adwokat, zastępca Dr. Horowitz aawokat. 
Zgłoszenia do 1. lutego, likw. .1. marca 1882. — 
W  m. kryd. Schulirna Fried Z . M. Jona Izak 
Schcr kupiec w Stryju w miejsce Eugeniusza 
Glanza (S. obw. Sambor 14. października 1881 
1. 13134). —  W  m. rozb. Mojżesza Rappa 
Z . M. Dr. Rares adwokat, zastępca Mojżesz 
Rupp (Sąd kraj. Lwów 5 listopada 1881 
1. 46372). —  W  m. rozb. Władysława D o­
brzyńskiego Z. M. Dr. Rares adwokat, za­
stępca Izydor Baum (S kr. Lwów 12. listo­
pada 188 L 1. 49788). -  Uchwałą s. kr. we 
Lwowie z 22. listopada 1881 1. 52244 otwo­
rzono konkurs do majątku Eisiga Nagła we 
Lw ow ie; K . K. Dr. Łopuszański radca s. kr.; 
Z . M. Dr. Stromenger adwokat. Zgłoszenia do 
31. stycznia; likw. 28. lutego 1 8 8 2 . — W  u . 
konk. Teodora Danesza Z . M. Atanazy Ja­
neczko w miejsce Dr. Czajkowskiego adwokata, 
zastępcą Izak Gelb w Przemyślu (S. obw. 
Przemyśl 23. listopada 1881 1. 2506). —
Uchwalą s. obw. w Przemyślu z 29. listopa­
da 1881 1. 13257 otworzuno konkurs do ma­
jątku Tobiasza Szcza pańskiego w Przemyślu 
K. K. Lorenz adjunkt sąd., Z . M. Dr. Czaj­
kowski adwokat. Zgłoszenia do 30. stycznia, 
likw. 3. marca 1882. —  W  m. konk. Izaka 
Deutschera; Z. M. Dr. Eliasz Fischler adwo­
kat w miejsce zmarłego Dra Dwernickiego 
adwokata (S. obw. Stanisławów 1. paździer­
nika 188. 1. 10572).

Od wydawnictwa

1 „G A Z E T Y  K R A K O W S K IE J "  jj
S  Wobec krążących pogłosek o mającej D

nastąpić zmianie wydawnictwa i redakcyi 
„Gazety Krakowskiej*, mamy zaszczyt za- c 

jy wiadomić, że „Gazeta Krakowska* pod taż [] 
3J samą redakcyą i w tym samym kiernnku wy- U 

chodzić będzie, z tą tylko różnicą, że wskn- jj Sj tek poparcia, jakie znalazła n Szan. Pnbli- g 
qJ czności, dziś jnż ceny przedpłaty zniża na- jj 
jn stępujące: n
S  W Krakowie : rocznie w. a. złr. 10,— jj
[jj kwartalnie „ „ 2.50 p
52 miesięcznie „ „ i . — I
HS Z przesyłką rocznie „ „ 12.— |j
S  kwartalnie „ „ 3.— y
H miesięcznie „ „ 1.20 jj
S  Prenumeratę przyjmuje administracya S
{H „Gazety Krakowskiej* w Krakowie. -
jj Należytość najdogodniej jest przesłać jj
n za przekazem p o c z t o w y m .______□
2525Z5HiHH525l:5BfiHH525ai525 WWWIffiffiffiHiHZiZESn
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listy  medyczne.
IV. Wzdęcia.

Spożywanie r okarmów sprawdza także powietrze do rzołądka, a z tąd do kiszek. Po 
nadto rozwijają się w tychże organach przy trawieniu materyj niestrawnych, gazy, z łatwością 
się rozszerzają. U zdrowych osób gazy te uchodzą drogą naturalną. Gdy zaś uchodzenie ir I; 
jest przeszkadzanem, lub też one wskutek chorooliwego stanu organów trawienia w zbyt wie­
lkiej ilości się rozwijają, następuje uczucie bolu podbne do kłócia (rznięcie), ciało się wzdyma, 
pacjent czuje bcleści w sąsiednich organach i tworach ciała, ma ciężki oddecn, zapewne, 
omdlewa nawet, następuje upływ krwi, ból głow y, uparte zatwardzenie itp. słaby doznaje 
znacznego osłabienia ciała, który budzi w nim mniemanie, że ma ciężką wewnętrzną słabość. 
Rzeczywiście mogą wzdęcia które zwykle z niestrawności i zatkania powstają, być powodem 
cięższych słabośni. Usuwa się je  najlepiej , usuwając ich powód i dozwalając* ma niść droga 
naturalną. Środków ostro działających i silnie odprowadzających należy unikać, gdyż li tylko 
przez t o , że działa się na odpowiednie organa w sposób łagoduie poruszający i że dopiero 
wzmacnia ich działanie, gość ten często bardzo przyary a także niebezpieczuy ustąpi.

Pomiędzy środkami leczniczymi których działanie lekarzy chwaląc uznają*, a których 
skład nie zawiera materyj ciała szkodliwych, pigułki szwajcarskie aptekarza Rysz. Brandt 
pierwsze zajmują miejsce. Wszystkim słabym, których cierpienie powstaje z przeszkód w dzia­
łaniu aparatu trawienia, jak hemoroidy, hypohandrja, bolo żołądka, itp. zaiecić można najle­
piej te rzeczywiste leczne pigułki szwajcarskie. Cena ich jest tak niską, że i najuboższy mo­
że ich używać, a sprzedają się oue tylko w puszkach blu.szannych o 50 pigułkach za 70 cent. 
i 15 p'gułJrach za 25 cent. Znajdują się ane w„ wszystkich drobnych aptekach Austryi, w 
szczególuoćci we Lwowie: u apt. p. J. Nahlika, w Kiakowie u apt p. Redyka. w Samborze 
u apt. p. Aleksiewicza.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
pism o lu d ow e,

wychodzi juz 3-4 la t , w Cieszynie na Szląsku aust., tygodniowo (co sobota) 
arkusz z dodatkam i; zawiera artykuły i wiadomości polityczne, powieści hi­
storyczno narodowe i obyczajowe, rozprawy pouczające z historyi, przyrodo­
znawstwa i gospodarstwa, lozm aitości, doniesienia piśm iennicze, rozprawki 
humorystyczne , nowiny miejscowe , ceny targowe i t d.

Przedpłata wynosi z przesyłką pocztową całoroczn ie ; 4 zł. GO , półrocznie : 
2 zlr. 30 c t . , Kwartalnie : 1 złr. 15 ct.

Pismo to mając za cel szerzenie oświaty między lu d em , broni oraz i 
jedynie narodowości polskiej na kresach zachodnich, i redakcja w tych zapa­
sach uprasza o wspieranie prenumeratą.

2 - 5  P . Stalmach , redaktór.

Melbourne 1 8 8 1 . — I. nagroda. Srebrny medal.
Przyry ąd y  graj ące

4 - 2 0 0  kawałków; z expresją lub bez niej; mandolina, bęben, dzwonki, 
kastanjety, głosy niebieskie, gra harfy i t. d.

r JLłłbaliierlii grające
2-16 kaw ałków : nesesery, schowy na cygara, domki szwajcarskie, albumy na 
fotografie, przyrządy do pisania, skrzynki na rękaw iczki, ciężarki na listy , wazy 
do Kwiatów, etui do cygar, tabakierki, stoliki do roboty, flaszki, szklanki do
piw a, portemonnaies, stołki i t. d. wszystko z muzyką. Żawszc najnowsze i naj­

celniejsze poleca
i. H. Hellar , Bern (Schweiz) 4

0 C S 53 Tylko za bezpośredniem odbieraniem poręcza się prawdziwość ; ilustro­
wane cenniki franko.

•ofraajd 05jnf ‘os op Bpcdoisij po ąojfobfiuij Mopfeza^zjd avodmfąBU
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Kawa z Hamburga
w torebkach od 10 fnt. cłowych, wprost przez 
pocztę, bez opłaty tejże, opakowanie franco, za 

pobraniem; złr. w.a.
S a n to s , wydatna, . ilna 3*90
K u b a , zielom, silna . . . .  4 * l0
P e r lo n  h a  M o c c a , ognista 4*95
© e y lo n , silna,, łagogna . 5* —
J a n  a a rota, ;nader ladodna . 5*«9
P e r łó w k a  Ć e y lo n , wyśmienita 5*95
P la n ta g e , arom., smak wyśm. . 6*30
M e n a d o  najlepsza, łagodnie silna 9*80
A r a b . M o c c a , znamienita, ognista '7*40

Bardzo ulubiona o wyśmienitym smaku 
S ta m b u ls k a  m ie s z a n in a , O am - 
p in a s  i  M o c c a  po 5 fnt. cłw. razem 4*95

8— 10
A. B. Ettlinger, Hamburg.

Godne uwagi!
Lipsku wyszło obecnie 50 wy d a n i e  bro- 
ssurki pod tytnłem „P rzy ja cie l chorych11. 
Ważne to i pożyteczne dla każdego dzieł­
ko nie tylko zawiera niezbite dowody, że 
jedynie właściwych środków potrzeba, a- 
żeby b a r d z o  n a w e t  u p o r c z y w e  i 
z a s t a r z a ł e  cierpienia skutecznie leczyć, 
l e c z  i p o d a j e  te ś r o d k i .  Nie powi­
nien przeto żaden chory zaniedbać spro­
wadzić sobie tę broszurkę z c. k u n i -  
w e r s y t .  k s i ę g a r n i  w W i e d n i u  — 
K arl Goriscliek, „K. E  U niversitats- 
Bnckhandlung, W ien  1, S te fa n sp la z  6“ 
— zkąd ją  na żądanie b e z p ł a t n i e  i 
f r a n c o  otrzyma. 1—2

• ż e * : * * ; * ; * * ® * : * : ; * * * ; ; * ; * #

Ustawa sądowa
dla Galicji, zachodniej

( K o d e x  p r o c e  cl. cyw. )
w nowym przekładzie. z dołączeniem 
odpuwiednich paragrafów pow. ust. sąd., 
z przytoczeniem wszystkich ustaw i rp 
późniejszych, tudzież jurysprudencji s. 
n „ wraz z ustawą o upadłościach i ordy­
nacją adwokacką, z dokładnym inwen­
tarzem chronologicznym i t. d., przez 
M. Kuczyńskiego, b. prof Uni.v. Jagiell.

W  Krakowie 1881 r.
Cena 4 zł. 80 ct. Biorący wprost 

od wydawcy (Kraków, Florjańska, 1. 36) 
płacą za pomocą asygnaty pocztowej 
tylko 4 zł. 32 ct. za egzemplarz po-

^  słany franco.
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1882.

P R Z E G L Ą D  
sądow y i adm inistracyjny

pismo tygodniowe 
p ośw ięcon y  nance i p raktyce praw a 

i  adm inistracyi
wychodzące we Lioowie rok siódmy

pod .e d a k c y ą  D r. E . T i l la , a d w . i docenta u n iw ersy t.
Treścią pisma są następująco działy : 1) 

A r t y k u ły  i  ro z p r a w y  n a u k o w e .
2). P r z e g lą d y  ty g o d n i#  w e rn ch n  
p r a w o d a w c z e g o . 3) P r a k ty k a  s a ­
d ow a  cywilna i karna, w szczególności 
orzeczenia zasaduicze najwyższego Trybuuału 
w sprawach cywiluycb i Trybunału kasacyj­
nego uvzędownie ogłaszane, tudzież inne 
ożeczenia sądów większej doniosłość... 4) 
P r a k ty k a  ■ a d m in istra c y jn a , mia­
nowicie przypadki praktyczne i orzeczenia 
zasaduicze władz administracyjnych , w szcze- 
góluości także Trybunału państwa, Trybunału 
administracyjnego i Trybunału kasacyjnego. 
5) R o r e s p o n d e n c y e . 6) R e c e n z je  
i  b ib lio g r a fia . 7) W ia d o m o ś c i  o  
T o w a r z y stw a c h  p ra w n ic z y c h . 8 ) 
W ia d o m o ś c i  l i te r a c k ie . 9) O k ó l­
n ik i  władz rządowych i kraj. 10) W i a ­
d o m o śc i p o to c z n e . 11) W ia d o m o ­
ści u rzę d o w e .

Cena prenumeraty:
| rocznie . G złr. — ct. 
/  półrocznie 3 „  — „ 

kwartalnie 1 „  50 „
W e Lwowie

KI.

I rocznie . 7 złr. — ct.
Na prow incji: I półrocznie 3 50 ,,

z przesyłką pocztową | kwHrtfllnie i „ 75 „
Prenumeratę nadsyłać można pod adresem : 
Adm inistracya „P rzeg ląd u  sądow ego i 
adm inistracyjnego.

Lwów, ulica Jagiellońska nr. 2. 
PRENUMERATĘ

przyjm ują nadto w szystk ie  księgarn ie 
w  kra ju . 1—2

^ ś a r d y n k i  k o r o n n e  wyśmieni- złr. aw. 
^ ^ c i e  marynow. beczka po
S a r d e le , nowe beczk. 5 funt. .

w beczce 
H o le n d . śled zie , now«
W ę g o r z  zamroź., gruba sztuka .
K a w io r , prima, nony gruboziarn. 

beczk. 5 fnt. złr. 3 * 8 0  beczka 
rozsyłam akuratnie i freo za pobraniem.

(. e n n i k i  k a w y ,  h e r b a t y ,  r yb ,  k o n ­
s e r w  i c y g a r ,  f r a n c o .

A . B . E t t lin g e r , H a m b u r g .
8 5

3*59
6*89
1*75

3*89
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Właściciel wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Oromana.


